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S T k T d r  J d S K E K .

Użalcie tez się państwo nademną, ze mam 
tak nieznośnego stryjaszkal

Z innych miar nie żleby mi było na świę­
cie. Mam lat 2 6 — jestem zdrów jak ryba 
w w odzie, zbudowany jah belwedersbi Apol­
lo , mówią m i. zem przystojny, ze mam twarz 
znaczącą, czoło Wiele obiecujące, oczy : y -  
w e ,—-gniotę laskowe orzechy w dwóch pal­
cach, dosiadam najpłocldiwszego konia, San 
przepływam , skowronki w lo t strzelam —  
1 %  się na pałasze ' na szpady, jak M ari, 
jestem pierwszy tancerz w okolicy. Drudzy 
bywają starzy w latach albo starzy przed 
czasem, chorowici, ułom ni, kaleki, albo 
ociężali i niezręczni.—Bywałem pierwszym  
w szkole, z każdej te£ nauki cokolwiek 
w głowie zostało, lubię czytać i z rozumny­
mi ludź.ni rozmawiać, i ludzi rozumni ze 
inna się nie nudzą. Mam w iadoiności, oso­
bliwie techniczne, te których gospodarzowi 
potrzeba. —  Umiem się podobać, z każdym 
się rozmówić , od prolesora i damy pałaco­
wej , do arendarza i chłopa rzecz wystawić 
należycie i płynnie, za co mnie zowią wy­
mownym. Gram na skrzypcach, a Lipiński 
przyjmował mnie do swego kv\artetu. Spró­
bowałem napisać parę drobnych kawałków 
wierszem i prozą. Nalegano na mnie, abym 
pisał w ięcej.—  A są ludnie , co nic nie wie­
dzą , nic nie pojm ą, w niczein sobie rady 
dać nie mogą. Są też biedacy, którym wszy­
stkich potrzeb brakuje, są zadłużeni pc u- 
szy, a ja mam wieś dobra, Lez długu, in­
wentarz dostatni i pieniądz w kieszeni —  a 
arźeeież nie ma nieszczęśliwszego człowieka

nadeinnie—  bo nikt niema tak nieznośnego 
stryjaszka, jak mój stryjaszek.

Lata moje dziecinne, 10 mi były szczęśli­
we lata wolności! Matki nie pamiętani. Oj­
ciec jeźli nie gospodarował, nie krzyczał na 
ekonoma albo arendarsa, nie bawił się 
z gośćmi, to zawsze miewał wiele do mówie­
nia z panią Potulską i nie lubił, żeby mu 
przeszkadzać.— Pani Potulsua rządziła do­
m em , a żem ija  do sprzętów domowych (nie 
wiem czy do potrzebnych) należał, więc i 
ja byłem pod jej zarządem, Lecz ona zaję­
ta ważniejszemi rzeczam i, nie miała czasu 
inna wiele sie trudnić, ale też za to niec o '
ograniczała w niozem wolności mojej. Tle 
zasięgnąć mogę pamięcią, miałem do lat 
siedmiu niańkę któram bił i kasał. Jeźli nieo i> O
chciała pójść gdzie chciałem , albo zrobić 
co mi się podobało, wpadałem w złość, sia­
dałem na ziem i, tupałem nogam i, krzycza­
łem na całe gardło, i pótym krzyczał, póki 
na inojem nie stanęło. Później przyjmowa­
no do mnie guw ernerów. Pobyt dłuższy albo 
krótszy guwernoia w domu od tego zależał, 
jak umieć trafiać w humor pani Potulskiej,—  
ataki co trafiać umiał, także miewał coś 
do mówienia z panią Potulską, ilek?’oe ojca 
w domu nie było albo miał gości —  a ja nie 
pilnowany bujałem, bawiłem się , n :c sic 
nie ucząc. Nic byłe figlów i psot, którycb- 
bym nie wyrabiał —  nie było człowieka , 
któremubym nio dokuczył. Za to też mnie 
lak wszyscy nie cierpieli, że aż miło. Po­
wiadano m i, le  będę panem, jam się te^ 
na pana zaprawiał— zbierałem i tnuskro- 
wałem chłopców z całej w si, jam zawsze 
był jenerałem i słuchano m nie, bom tćż 
kijami szafowaw— Spadłem raz z drzew a,—  
dwa razy mnie wyciągnięto z wody na p ó ł
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żyw ego, ale to się zapomniało, lamio zgoi- 
Jo. Innym razem po inustrze, poszliśmy 
z moimi żołnierzami furażować, nakopali- 
smi na najbliższym ogrodzie ziemniaków, 
nałamali płota ogień zapalili, i poczęli pićc 
ziemialii. Nie uważaliśmy, że to śię dr/iało 
pod szopą, szopa się zajęła, ale ja ugaszo­
n o ,—  moich pomocniliów obito, bo też to 
chłopskie były dzieci, — mrie nikt nic nie 
powiedział. Miałem też juz wtedy własnego 
do usług chłopca, ldóry musiał mnie słu­
chać i któregom posyłał, łajał i szlurk&ł do 
■woli. Ojca jednego bałem się nieco, bo 
mnie zfukał, ile razy obaczył, aleśmy też 
uniroli się wzajemnie. Jeszcze swobodniej­
szy byłem , biedy ojciec chorował i nilu 
prócz pani Potulskićj do jego pokoju nie 
w chodził, a guwerner to po lekarzy, to po 
księdza jeździł —  i kiedy po śmierci ojca 
pani Potulska razem z guwernerem po ca­
łych dniach się zbierała, sprowadzała ży­
dów i im jakieś rzeczy przedawała —  resztę 
spakowawszy, nie wiedzieć gdzie oboje od­
jechali, jam wtedy był panem. To państwo 
trwało aż do przyjazdu stryjaszka. Stryja- 
szek to wcale irny człowidk, jak był moj 
ojciec —  ten skrzywiony b y ł, kwaśny, za­
wsze tylko gdyrał — rdgdy mnie nie wziął 
na ięce , nigdy nie pogłaskał, me kochał 
mnie — i z tern d.ibrze mi było —  a stryjaszek, 
którego dawniej nie znałem , na pierwszym  
wstępie uściskał innie ze łzami i zaraz obie­
cał wziąć z sobą. Mnie odmiana miejsca się 
podobała, podłóż uśmiechała się do mnie, 
Łom nie przewidywał co mni j czekało.

Już w drodze zapowiedział mi stryjaszek, 
że będę rano wstawał, zaraz się umywał i 
u bierał, pacierz m ów ił, uczył się , bawił 
się przy nim i samopas nie chodził. >;(?ba- 
czymy stryjaszku!« pomyślałem solne. Chóż 
stało się nie jak ja , ale jak on przepowia­
dali Gdyby stryjaszek był gniewał się, ła­
ja ł ,  w ybił kiedy, byłbym i ja miał pociechę 
nie słuchać g o , robić mu na złość, być u- 
partym, popędowym , zuchwałym — ale n ie ! 
on miał talii sposób mówienia łagodny, taki 
uśimeoh na ustach , takie poste owame u- 
przejrne , żem ja mimowolnie pełnił, co 011 
J aza i nie było sposobu mn się oprzćć. 
Uśmiechem, prośbą, wzrokiem , przychyl- 
nćm słow em , prowadził mmejak ówbalassa

narowistego konia. M n ie , szlachcica, pani­
cza, jak konia prowadzić! Sam uczył mnie, 
a miał jakiś przeklęty sposób uczenia, że 
bez trudu co powiedział lub pokazał, szło 
w głowę i w niej zostawało. Po nauce bawi? 
się ze m ną, wymyślał zabawy, robił się 
dzieckiem dla mr.ie —  kleił mi oriv, łado­
w nice, hełmy, sprawił mi kucyka, jeździć 
pozwalał, ale z sobą,— pozwalał p łw a ć , ale 
przy sobie, tli zelać u czy ł, ale wychodząc, 
zawrze proch zamykał. Go raz powiedział, 
że zrobić trzeba, to musiało być zrobione, 
choćby się najbardziej nie chciało,.—  a co 
powiedział, że nie można, choćbym naj­
mocniej się upierał, płakał, gniewał się , 
on nie zachmurzywszy nawet czoła milczał, 
i ja umęczony daremnym oporem, musia­
łem zachcenia mego zaniechać! Widząc jak 
próżna zrńm się spierać, późnie, spierać się 
przesiałem. Tak mrue opanował, żem w o- 
becności jego nie śmiał nic wykroczyć, ale 
gdy się czasem oddaiił, próbowałem zrazu  
moich dawnych sztuczek. Zlałem atramentem 
suknię-- musiałem taką nosić przy gościach, 
na rzemyki do pałasza pokrajałem buty, 
chodziłem boso przez całe lalo—  uderzyłem  
lokaja , lokaj mi oddał; —  poszedłem z pła­
czem na skargę dn stryjaszka, stryjaszek 
zamiast mnie pożałować i ująć się za mój 
honor, śtriał się i powiedział: >;Jeźli on cię 
kiedy pierwszy uderzy, ty jemu oddaj.« —
Odesłałem karee, mówiąc* że za cienka.1 '
Stryjaszek z udanym gniewem zawołał na 
szafarkę: »Mój synowiec nie przywykł do 
złej kawy, kiedy nie utnićsz dobrej robić, 
nie dawaj mu odtąd żudnćj.«

Prawda, żem w domu stryjaszka ustatko­
wał s ię , że mnie wszyscy polubili i żem 
w dwóch lalach usposobił się do szkołę —  
ale dwa lata najpiękniejsze stracić, czy to 
nie szkoda wieczna? M yślałem , że sobie 
w szkole wynagrodzę. Słyszałem, ż.e stu­
denci biegają po za szkołę, biją żydów, u r- 
biiają onna, przedają książki, hałasują po 
ulicach. Układałem sobie, że będę najsła­
wniejszym lampartem. Nic z tego! Stryjaszek 
zawiózł mnie do Lwowa i umieścił u profe­
sora, kióry go sam niegdyś wychował, a ten 
był kubek w kubek taki sam jak mój slryja- 
szek i podobnie jak stryjaszek wziął mnie 
w kluby! Już pierwsze próby bardzo crł się
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nie powiodły. Jam nie chciał sie uczyć — a 
on jak usiadł przy m nie, jak zaczął lekcyję 
mi wykładać, tłumaczyć, powtarzać, tak ja 
się mimowolnie jej nauczyłem. Jam zaczął 
mruczeć, a później burczeć na niego, on się 
śmiał ze mnie jak z głupca. Musiałem prze­
stać, bo bardzo nie lubię, żeby się ze mnie 
śmiano. Najgorzej innie to bolało, że czło­
wiek, którego tak słuchać musiałem, nawet 
nie był szlachcicem, ale drugich k.lku li­
czni ów jakby na złość tak się pilnie uczyło, 
tak uważało w szkole, że ja musiałem czy­
nić podobnie, aby mnie nie wyprzedzali 
we wszystkiem, bo i lego nie lubię.

Rok szliolny po roku mijał jahokolwiek , 
nie po każdych wakacyjach gdy wracający 
towarzysze opowiadali figle płatane na wsi, 
srodze mi żal było , żem się żadnym nie 
mógł pochwalić. To przykre uczucie wra­
cając kilkakrotnie było powodem, żem na- 
ljLiiec umyślił przed wahacyjami i egzami­
nami uciec ze szkoły. Dokąd idę, po ćo, 
co przedsięwezmę, o tern nie myślałem, 
cliodziło mi jedynie, aby się wydobyć z pod 
władzy stryjaszka. I kierunek drogi był mi 
obojętnym —  nie uważałem więc że wycho­
dzę na ię samą rogatkę, przez którą zw y­
kle przyjeżdżałem. Szedłem parę godzin 

-spieszno, nie uważając na zm ęczenie, aby 
nie być d ognanym , różne układając pro- 
jekta, różne rojąc myśli. Zadumany, nie pa­
trzyłem na powozy, które mnie mijały, gdy 
nagle, jak z obłoków spadły, staje przede- 
mną pojazd stryjaszka. Struchlałem, czasu 
n*e było uciekać. —  Myślicie , że w takim 
rasie stryjaszel*. wpadł w gniew, złajał mnie, 
albo przynajmniej badał surowo? Ba, gdy­
by tak był uczynili— Witał mnie jakby się 
nic nie stało, dziękował, żem taki dobry, 
żem tak daleko wyszedł naprzeciw niego — 
i wziął do pojazdu, i zawiózł prosto cio pro­
fesora, a ten tak zbloconego, jak byłem , 
zaprowadził natychmiast do szkoły, i na po­
śmiewisko całej klasy wystawił. I premiom  
w  tym roku straciłem, i musiałem na drugi 
rok starać się je odzyskać. —  I znowu parę 
lat po dawnemu m inęło, i stryj postępami 
rnojemi w naukach i mojem sprawowaniem  
6ię tak był zadowolon, iż idącemu na filo- 
zofiję sam oświadczył, że jaż nie będę miał 
dozorcy, i że sam powinienem odtąd sobą

ld irować. W  to mi graj stryjaszku; obaczys* 
jak ja sobą załueruję!

Dostawszy pieniądze na półroczne utrzy­
manie, nająłem stół i mieszkanie na miesiąc, 
sukien nie potrzebowałem sprawiać, ale za 
to nuż jeździć fijakrami, zasiadać na krze­
śle w teatrze, częstować przyjaciół; —  przy­
jaciół nie brakło, żyło się wesoło i szumno. 
Profesorowie prelegowali. Nie ja chodził 
ich słuchać. Bliżej mi było na bilard u 
W olfa , jeźli nie zeszli się jeszcze rano przy­
jaciele i nie zasiedli do zielonego stolika. 
Dotąd mi na sercu m iło, kiedy sobie wspo­
mnę tamte czasy. Ale nie trwały dłużej nad 
cztery tygodnie. Pieniądze się rozeszły i—  
wszystkie lepsze rzeczy były poprzedane. 
Miałem długi na wszystkie strony. Niczem  
się nie troszcząc, byłem w esół— śródśm ić- 
cbu i dowcipnych przymówek gram w bi­
lard, ktoś mi z tyłu chwyta. To stryiaszekl 
ściska mnie jak co dobrego. Uważałem tyl­
ko , że był sm utny—  ale nie czynił wyrzu­
tu , o nic nie pytał, nie wiem zkąd sie do­
wiedział komu byłem co winien, ale nic mi 
nie mówiąc, wszystkie długi popłacił, kra­
wiec przyszedł wziąć m iaięna nowe suknie. 
Jednego dnia wracając po południu do do­
m u, zasiałem pokój mój próżny —  gdzie re­
szta rzeczy? Wyniesiona do nowego mie­
szkania, które stryjaszek najął dla siebie i 
dla umie , bo wypuściwszy dobra w dzierża­
w ę, umyślił we Lwowie bawić dwa lata.

I znowu wróciłem pod jego wpływ nie­
znośny a przeważny —  i pod tym wpływem  
niepojętym dotąd zacząłem znowu odv.i- 
dzać koilegija, uczyć się, prowadzać się na­
leżycie. Towarzystwo stryjaszka byro i mo- 
jein. Nie nudziłem się w niem. Wszystkie 
potrzeby moje były opatrzone. Nie zapra­
gnąłem czegohy mi stryjaszek zaraz nie do­
starczył. Jedno mi dokuczało, żem nigdy 
pieniędzy do rąk nie dostawał. Z tej sirfiny 
słabej umyśliłem stryjaszka ranić. Jednego 
poranku, gdy się najmniej tego mógł spodzie­
wać , przyszedłem mu oświadczyć, że nie 
będąc już dzieckiem, chce sam mojeintruty 
pobierać. Teatralny effekt był dobrze wy­
rachowany. Musi raz stryjaszek stracić cier­
pliwość, osire powiedzieć mi słowa, przy­
najmniej wyrzucić niewdzięczność, a Ostrzej­
sza. odpowiedź z mojej strony, przywiedzie
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tło sporu i poróżnienia. Otóż nie m usi! 
7/ niezmienioną twarzą wstał od stolika przy 
którym piszącego zastałem, dobył klucza, 
otworzył szafę , i wskazawszy mi jeden od­
dział półki, wyrzekł: »To są twoje papiery. 
Masz lal 18 , czas abyś się z nićmi zapoznał.* 
i z tą samą twarzą wrócił znowu do pisa­
n ia —  a ja cora przyszedł z nim się kłócić, 
w kilka chwil u nóg jego leżałem zalany 
izam i, ze wstydu oczu podnieść nie śmie­
ją c , bo moje papiery, to był inwentarz sądo­
w y po śmierci mojego ojca zrobiony, z któ­
rego się okazywało więcej długów, jak ma­
jątku —  wyroki sądu za htóreini dobra zo­
stały przedane, kwity w ierzycieli, którym 
stryjaszek ze swego resztę popłacił.

Wrażenie tego poranka zostało mi na za­
wsze. Z tak nieznośnie dobrym, tak niepo­
konanym stryjaszkiein, walczyć już dalej nie 
Lyło możne. K :edy mnie po skończonej fi­
lozofii do Wićdnia na naukę w instytucie 
politechnicznym samego w ysyła ł, i obficie 
na drogę opatrzył, spodzićwałem się , £e 
nic szczędząc grosza, przynajmniej przestróg 
szczędzić nie będzie, że sobie każe dać sło­
w o , iż się do kart znowu nie wezm ę, dłu­
gów  nowych nie narobię. Z przestróg mo- 
żnaby było żartować, wymuszonego stry- 
jowską powagą słowa nie dotrzymać. I tej 
pociechy mi nie pozwolił. Tak mi zaufał, 
tern zaufaniem tak związał, żem musiał się 
pilnow ać, jak gdyby on. sam ciągle patrzył 
na mnie. Zająłem się w Wiedniu naukami, 
przywiązałem się do n ich , nie było czasu 
próżnować, i dwa lala zbiegły w pracy i 
życiu nie nagannein. Przy końcu drugiego 
roku, nowy wybryk sam się nastręczył. Ku­
piec, w którego domu mieszkałem, stary 
gdyra, miał żonę ładną; pokochaliśmy się 
wzajemnie. Mąż zazdrośny na krok jej nie 
odstępował, z nim siedzióć musiała w skle­
p ie , z nim chodzić do kościoła, na teatr, do 
prateru. Widywać się nawet rzadko mogli­
śmy, i tylko w jego obecności. Jedną miałem 
wolność dostarczania jej książek do czyta­
n ia , r.a co czasu miała w iele, pędząc dni 
nieczynne wtklepm  —  i ks;ążłif nie podle­
gały żQdnej cenzurze, bo małżonek nic nie 
czytał. Wybierałem same dzieła nąinowszej 
literatuiy, co tak igrając, oswajają z wy­
stępkiem, tak przytłumiają wiarę i sumienie

tak podniecają wyobraźnię — o w l<ażdv td- 
mik potrafiłem wetknąć miłosny bilecik. T e -  
mi biletami i mli i ćmi książkami, tak wy- 
egzaltowałem egzaltowaną z siebie Amaliję. 
że gotowa była uciekać ze mną. Co za roz­
kosz! Gdyby kto inny był na mojćm miej­
scu! ale z moim n*ezncśnym stryjaszkiem , 
gdzieżbym ją podział ? .lakiem czołem przed 
nim z nią stanął? Gdy się tćini myślami bió- 
dzę, odbieram list, w którym stryjaszek przez 
słabość nis mogąc pisać, z pomocą oncej rę­
ki donosił, że chce abym dla wykształce­
nia się dalszego w technice, po ukończeniu 
kursu, odbył podróż po znacznćj części Eu­
ropy. Wiwat! To mi w sam czas projekcik 

w sam czas choroba! Nie cukier z buraków 
ani wyroby żelazne były mi wtedy na my­
śli—  ale za granicę można uwieść moją A- 
m ahję—  można z nią kolejami żelaznemi i 
skorowozami przenosić się z miejsca na miej­
sce tak często i szybko, że ani ją mąż w y­
śledzi, ani mój stryjaszek o naszych związ­
kach się dow ie, a nim podróż się odbędzie, 
tymczasem i chory stryjaszek i zgrzybiały 
mąłżolllch mogą się przenieść do wieczności. 
Już czas mojego odjazdu się zbliżał, egza- 
mina były zepchnięte, zepchnięte m ów ię, 
bo już w końcu tego roku ochota do nauk 
bardzo była osłabła przy miłości. Wygląda­
łem tylko pióniędzy na drogę i nie wycho­
dziłem prawie , aby mający je przynieść po­
słaniec z poczty, w domu mnie zastał. Ktoś 
puka do drzwi —  otwićram spi ssznie. T o  
stryjaszek! Lekarze poradzili mu kąpiele 
w Baden-Baden i oderwani® się od kłopo­
tów domowTych-— v,ięc na dwa lata razem 
ze mną w nodróż się wybrał. Zegnajże roz­
koszy i nadziejoi bywaj zdrowa miłości! Ten  
stryjaszek stworzony na to , żeby mi wszę­
dzie i zawsze zawadzać.

Kąpał się stryjaszek w B aden -B aden , ja 
tymczasem zwidzałein piękne okolice, pie­
szcząc się wszędzie obrazem Amalii w pa­
mięci wyrytym. Jakby tu błogo, jak słodko 
było z nią, gdyby nia ten nieznośny stry­
jaszek! Popłynęliśmy z latnląa Kenem , zwi­
dzi li Belgiję i llolandyję , w późniejszój je ­
sieni pojechali do Paryża. Tu jak w calćj 
podróży, wodził się stryjaszek ze mną po fa­
brykach, warsztatach, pracownf«cb artystów, 
muzeach biblijotckfich, odw-dzeł nawet
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tkm kolegija sławniejszych professorów. By­
w a jm y  też w izbach prawodawczych, na 
teatrach, honcertach , w świetnych towa­
rzystwach, ale zawsze razem , zawsze choć 
nie był ze m ną, był w blizltości, był w tem 
miejscu. Zostawałem pod jego wpływem —  
pod jego wpływ7em zbyt zająłem się ważne- 
mi przedmiotami, aby mieć czas na płocho- 
ści. Czy to do uwierzenia I W  22 latach prze­
pędzić kilka miesięcy w  Paryżu, a nie po­
pełnić ani jednej płochościl Nie wywieźć ani 
jednej na całe życie miłej pamiątki 1 W szy­
stkiemu winien stryjaszek. Postrzegłem uje- 
dnej modniarki panienkę, która mnie mocno 
zajęła, bo mi się zdawała podobną do Amalii. 
Znalazłem sposobność rozmówienia się z nią. 
Modniarka nielitościwa zasadzała ją do pra­
cy od rana do późnej nocy, wt niedzielę tyl­
ko wolną była. Umówiliśmy się, że ja w nie­
dzielę wyprowadzę stryjaszka doSt. Sulpice 
na nabożeństwo i kazanie —  śród kazania 
zgubię się w ciżbie, i nająwszy konika z nią 
ruszę na cały dzień na wieś używać rozko­
szy. Pełen słodkich nadziei poszedłem spać 
w sobotę, śniła mi się kochanka i jeszcze mi 
się śniła, kiedy stryjaszek przyszedł mnie 
obudzić, prosząc, żebym spiesznie się zbie­
rał. Ledwiem czas miał ubrać się i kawę 
w ypić, tak stryjaszek naglił; i wnet wsiedli­
śmy do czekającego już pow ozu, i pojechali 
na cały dzień do Wersalu. W7 kilka dni po­
tem idąc przez Boulevard, postrzegłem mo­
ją  kochankę jadącą wtilbury z jakimś dandy 
angielskim. Jak tym razem , jak w Wiedniu, 
tak za każdym razem w Paryżu, w’ Londy­
nie i wszędzie, ilekroć chciałem się wybić 
na wolność ipohulać, stryjaszek się znalazł 
na drodze jak nie proszony mój anioł stróż. 
Tak objechaliśmy wiele krajów —  wielem  
w idział, wiele się nauczył, i wróciłem do 
ojczyzny nie używszy świata.

Atu  może go użyje? Oj tak! Stryjaszek 
jak gdyby nic nie miał pilniejszego, zaraz 
za powrotem oddał mi w ieś piękną w cza- 
lującem położeniu, z domem, z ogrodem , 
zagospodarowaną, zabudowaną, ale jeszcze 
sposobną do wielu w  gospodarstwie ulepszeń, 
do wielu przemysłowych przedsięwzięć,lak, 
że niepodobna się do niej nie przywiązać, 
a Indzie w niej tacy dobrzy, pracowici, przy­
chylni, że nie można o ich los nie dbać.

I gospodarstwo samo z siebie mnie bawi.—  
Jeszcze stryjaszek opatrzył mnie w piękne 
bydło, w piękny zawód koni —  wigc^tein 
wszystkićin tak mnie przykuł do wsi, że już 
dziś mi się nie chce nigdzie odjechać, szu­
kać zabaw, roztrzepania. Owiec jednych nie 
m iałem , i rad byłem , że stryjaszek o tern 
zapomniał, bo to wiele wymaga pilności, 
dozoru, i wiele daje zatrudnienia. Aż tu 
w dzień moich imienin przypędzają m itrzód- 
kę owiec prosto od księcia Lichnowskiego. 
Nie jeslże to uwziąć się na moje szczęście? 
Ludzie jeżdżą, bawią się, próżnują, doka­
zują, a ja odbieram jagnięta, myję i strzygę 
owce. I już inaczej nie będzie. Już przewi­
duję, że gospodarstwo stanie się moją na­
miętnością, moim żyw iołem , przewiduję, 
że ja tu na wsi ożenię się poczciwie i z roz­
sądkiem , będę z żoną żył statecznie i zgod­
nie , będę wychowywał i tyranizował dzieci 
tak jak mnie stryjaszek, i zestarzeję się o- 
bywalelem bogatym, pożytecznym, powa­
żanym , to jest prozaikiem, nie by wszy ni­
gdy trzpiotem, hulaką ani próżniakiem, a 
wszyscy w iedzą, jak piękne do życia poe­
tycznego miałem usposobienie! I to wszystko 
przez tego nieznośnego stryjaszka, który tak 
owładnął mój um ysł, że ja całe życie w nie­
woli u niego trzymany, zamiast cobym go 
miał nienawidzieć, jeszcze go kochać muszę, 
i mając od niego już w’ ręku zapis całego 
majątku , nierozsądnie się tern trapię, że ten 
stryjaszek starzeje się i coraz bardziej na 
siłach upada. Co za nieznośny stryjaszek!

-

S T I D H . 1  A R T J E K Y J fc lS A
W  OKOLICY P A R Y Ż A .

Pielmy maj , wszyscy podziwiamy świeżość l i ­
ścia j e g o ,  i wszystkich zachwyca rozmaitość kwia­
tów. Ale któż sic zapytat z kąd liść ten , i zliąd 
te kwiaty Wszystek nasz rozu m , i jakże daleko 
zaszedł ? Zycie roślin , życie zwierząt, życie na­
sze, wiążemy do powierzchni po której chodzim y!

Z iem io !  ltrew twoja, bicie twego serca, ten 
punkt środkowy, którego poruszeniem cała się 
poruszasz , jakże nam nieznane, jali m ało  chęci 
u ludzi dojść do najwyższej prawdy, i dociec naj­
większej tajemnicy.

Magnetyzm, elektryka, galwanizm, c ie p ło ,  
światło . i te wszystkie cuda dynamiczne, któremi
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nasza niewiadomotć pokrywamy, czy powstały ze 
siebie i istniały od w iecznośc i , czyli raczej wy­
wołała jo  jedna w środlin , w sercu ziemi żyjąca 
s i ł a ? . . . .

Urodzajność powierzchni z ie m i , a przeto i ży­
cie roślin, czy tylko, jak nam nawet pierwszy 
chemii organicznej mistrz J u sL us  L i e b i g  p o ­
wiada, od zewnętrznych, nic wspólnego z ziemią 
niemających wpływów zależy; czy snadniej przy­
ją ć ,  że te zewnętrzne wpływy właśnie są oznaką, 

raczej skutkiem wewnętrznego życia z iem i, 
■i którego każde inne życie powstaje.

Powierzchnia z i e m . , pod którą dotąd ludzka 
wkopała się ręka, niema jeszcze  ziemi właści- 
weg > życia, ona jest dopiero tą cieniutką i obo ­
jętną powłoką ciała naszego, którą powierzchnią 
blonką (ep idem ii*), nazywamy, a pod którą wła­
ściwe życie całego organizmu ukryte.

Jeżeli ciało nasze potnieje, a mucha pot nasz 
p ije , jeżeli chucham y a zamarły płaz do życia 
>r y c b o d z i , jeże li  oddychamy, a naszym o.ide- 

ch e m  świat roślinny ży je ;  tę rosę po u . to' c ie ­
p ło  chuchania, ten kwas węglany oddechu, p ło ­
dami wewnętrznego naszego życia nazywamy. Je­
żeli się ukolemy, lub którą ze żył arteryjulnych 
przetniemy, a krew nasza silą fontanny wytry­
ska; jeżeli do przeciętej żyły kawałek w poprzek 
przeciętej trzciny p o łożym y, a krew ua wylot 
trzcinę przeb ija ,  to na ówczas zwykliśmy mawiać, 
że krew wewnętrzną prężnością organizmu na­
szego parta, fontanną wybuchać i trzcinę piono­
wo przebijać musi.

I czyby to samo o ziemi powiedzieć nie m o ­
żna. Czy też przypadkiem powietrze ją otaczające 
nie jest je j  oddechem , rosa p o le m ,  woda krwią; 
czyny uakouiec nawet obieg soków roślinnych , 
i to pionowe dźwiganie się roślin , tej wew nę­
trznej prężności z iem i,  a nie im  właściwej na­
turze , przypisać można ? ,
' fa k ir  zapewne myśli krążyły w głowie sławne­
go B ufioua , który wieszczym duchem  się zata- 
iial w wnętrzności ziemi , i tam przyczyny wszy­

stkich zjawisk szukał. — On to pragnął, aby który 
z mocarzy europoj9itich , jak najgłębiej w ziemię 
kopać kazał, bo  tam maw iał, jest jądro wszy­
stkich tajemnic przyrody.

1‘ aryż spełnił dziś życzenia swojego niezrówna­
nego naturalisty I nie zawiódł się Buffon. Stu­
dnia G reu e ll i , którą się dotąd najgłębiej w śro­
dek ziemi w kopano, spełniła przepowiednię j e ­
go. — Z  g łębi 1,700 stóp wyrywa się żyła wody 
dziuwięciu cali przecięcia, a dźwigając się w ui- 
czćtn niepohamowanym pędzie , wylatuje prze­
szło sio stóp nad powierzchnię z ie m i ,  z kąd 
własnym ciężarem obalona, na powrót, ku ziemi 
się pochyla.

B.

m.

Ci D.

Prawa hydrauliczne uczą nas:
l )  Jeżeli rurę śklanną, albo ^

inną, jak  nam obok smjąca i . '  
figura okazuje; w dwa kc.ana x . I -  
AC. BD. zegniemy, i otworem 

’ A. wodę albo inny jaki płyn 
po linii x z .  wiejemy, to płyn 
przelatując szybko kolano AC. 
i spajacz CD. dostaje się do 
koiana DF, w którem jeże l i  
go do wysokości DB, przed łu­
żymy, toż samo vy linii x%. staje.

2) Jeżeli kolano BD. po FD. skrócimy, to nt 
ówczas płyn nalany w kolanie .1C. po iinije x% 
dąży toż same podług ponrzedniegc prawa przez 
spajacz CD. do kolana BB., a że teiaz kolano to 
p o  DF. skróciliśmy, przeto wylatnje płyn nad 
F. wynosi się w powietrze i wyrównywa o ile 
to pocisk powietrza i jeg o  własna ciężkość do­
zwala lenii x z  w  punkcie m, z kąd pięknym 
dzwonem na z.em ię spada. Na mocy tego prawa 
utwarzamy zwyczajne wodotryski.

3) Jeżeli w kolano AC. lub w spajacz CZ> albo 
w-te obydwie części rury ACD8, piasku lub in­
nej jckie j m ielizny nasypiemy, to naówczas woda 
nałuaa otworem A. sączy się powoli piaskiem , 
a doszedłszy po F. u 'e bije ju ż  fontanna , lecz 
tylko cicho po brzegach rury spływa.

Zastanówmy się czy źródło w Greuelli p o d iu ;  
tych samych praw bije. W  tym razie musiałoby 
w paśmie gór Jura albo W og ezów , wielkie j e ­
zioro , w którym wody nigdy nie braknie, sir znaj­
dywać. Od dna jeziora musiałby w g ł  ,b ziemi 
kanał, podobny Jo naszego kolana ,40. spadać, 
potem  położysi . 0  jak spajacz CD. pod ziemia sic 
ciągnąć, i w końcu musiałby świder, któryiri. 
studnie Grenelli w iercon o , właśnie p ionowo na 
spajacz CD. w punkcie D trafić.

A le  czy podobna, aby kanał od dna jeziora 
W głąb ziemi się wpuszczał, i nigdy ziemią sie 
nie zasunął, kiedy z (.oświadczenia wiem y, i o  
sztuczne nawet, drzewem cembrowaue chodnik* 
w kopalniach z czasem się zasuwają. Czy wołuo 
nam się łuuzle myślą, że od Jura aiLo W ogezów  
spajacz p oćz icm ny  aż do Greuelli się ciągnie , 
kiedy dotąd w żadnych kopalniach na podobne  
poiożyste kanały nie natrafiliśmy. Czy nakoniee 
można przypuścić, a >y M ulet, któremu wyko­
nanie tak pięknego, dzieła poruczo-no, szczęśli­
wym  trafem v\ taśnic nad tym położystym kana­
łe m  świder w ziem ię wetknął.

W ody artezyjskie w G re n c ł l i , nie maja nie 
wspótuego z powyższeini nrawami hydrauliki, 
one bytują wewnętrzaem źycTem z ie m i , a ich 
bicie w powietrze jest tętnem uderzeń sercowych.
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I d u s z n ie  p o ró w n a l iś m y  z iem ię z b u d o w f  c ia ła  n a s /e -  
o ,  i słusznie szukamy w  j ć j  ł on ie  tej san u j p ręż n ośc i ,  
tóra krew naszą z ż y ł  naszyci? p ion em  v, p ow ic lr / . c  

w y p ęd za ,
T ą  samą p ręż n ośc ią  s w o je g o  ognistego łon a  w y t ła ­

cza  z iem ia ,  je ż e l i  j ć j  p o w ie rz c h n ię  lancetem przetn ie ­
m y ,  krew s w o ję  »a  krw a j e j ,  je s t  w o d a « ,  za o b r ę b  swej 
o rg a n iz a c y i ,  i krwią tą p rzeszyw a  w  p ion ie  p ow ie trz e .  
T ą  samą p rężn ośc ią  w y p a r ła  z itm ia  o lb r zy m ie  g ó r y  ze 
■ w o jeg o  w n ę tr za ,  tą samą p ręż n ośc ią  w y r z u ca  w y s p y  
■rod c i ch eg o  m orza  , tą samą p ręż n ośc ią  sy p ie  z w u l ­
k a n ów  p o p i o ł y  i l a w ę ,  i stawia p ośrodk u  d y m ó w  w u l ­
kan icznych  s łu p y  w ó d  ź r ó d ł o w y c h ,  tą samą p r ę ż n o ­
ścią w y s y ła  ż y c i c  roślinne ku s ło ń cu  , tą samą mJKo­
niec, p rężnośc ią ,  p rężą  się wszystkie  artezyjskie studnie.

Ź r ó d ł e m  p rężn ośc i  jest  zazw ycza j  c i e p ł o ,  a ź r ó ­
d łem  c iep ła  og ień .  W  środku ziemi musi niczem nie- 
w y g a s z o n e  ognisko istnie'ó, z kąd Ciepło i p rę ż n o ść  
n ie p o ję tą  siłą na p o w ie rz c h n ię  d ą żą ,  i w szystko  na 
p r z ó d  siebie , a lbo  ze sobą  p o r y w a ją .

I  o t o  p od a l iśm y  g łó w n e  z arysy  n o w e j  teo ry i  fran- 
ouzkićj o  organizacy i  z iem i, której nieśm iertelny Buffon 
M u k a ł .  a którą codz ienn e  z jawiska w  studni z G renc ll i  
c o ra z  bardzie j p o tw ierd za ją .  —  Lat p rz e s z ło  ośm  , jak 
n ieu g ię ty  M u lo t  nad studnią w  Grenell i  p r a c u j e , a d o ­
p ie r o  27go lutego  zesz łego  t ok u  d o k o p a ł  się w od y -  —  
O śm  m ies ięcy  sącz y ła  się w od a  p o w o l i ,  i d o s y ć  skąpo 
w y c h o d z i ła  kró tką ,  żelazną rurą na p ow ierz ch n ię  z ie ­
m i . —  K ie d y  M u lo t  ju ż  ostatnią żelazną rurą śc iany 
w ie r co n e j  studni w y ł o ż y ć  z a m y ś la ł ,  i w  tym  celu j e ­
szcze  s t ó p  kilka w ierc ić  k a z a ł , z igrzązł nagle i nad 
sp odz iew an ie  z wielką ła tw ośc ią  św ider  o  kilka stóp  
w  głąb z ie m i ,  i w  mgnieniu oka w y le c ia ł  z n ies łyc l ia .  
n y m  pędem  m ętny  strumień w o d y ,  i coraz  w z n o s i ł  się 
w y ż e j .  M u lo t  osadz ił  na p rę d c e  nad dawniejszą, krótką 
ru rę  c z t e r d z ie ś c i " s tóp  w y s o k ą ,  ale w o d a  b i ła  w y ż ć j  , 
M u m t  p r z e d łu ż y ł  rurę d o  80 s t ó p ,  lecz  w od a  je s zcze  
w y ż e j  b i ł a ,  i t o  z taką s i ł ą ,  że M u lo t  w n io s k u je ,  jako 
■łup ten d o  150 s tó p  nad p ow ie rz c h n ie  ziemi w zn os ić  
Sflę będzie .

W o d a  w  G renelli  b ije  z a zw y cza j  tętnami , jest d o ­
tąd prawie Ciągle m ętn ą ,  a je ż e l i  się czasami o c z y s z cz a ,  
t o  w krótce  je s z c z e  brudnie jszą w y la t u je ,  i na ówc/.as 
w y r zu ca  ze sobą różną spaleniznę wulkaniczną.

W  p ić r w s z y ch  dniach października p. r. s łnbniał 
co ra z  bardziej strumień artezyjski , s łu p  je g o  zniżał się 
co ra z  to bliże j d o  z i e m i , i w  końcu całkiem ustał. —  
M u  lot  c h c ia ł  tćj  chw il i  u ż y ć ,  i ostatek studni o p ra w ić ,
> ju ż  zapu śc i ł  m ocn ą  rurę m iedz ianą ,  i ju ż  ją  na dnie 
e s a d z a ł ,  gdy nagle na dniu 6 g o  p aźdz iern ika ,  w  w n ę ­
trzu ziemi burza zak ip ia ła ,  i w ichrem  wulkanu na n o ­
w o  w o d ę  w  p ow ietrze  w y u io s ła ,  i piaskiem i gliną i 
czarn ym  p o p io ł e m  , w o d ę  z a m ę c d a  , i rurę miedziauę 
na trzaski p oda rła .

Z  kądze to na dzw y cza jne  ty lko  w  sąsiedztwie E tn y ,  
W cz u w i ju s z a  i braci W u lk a n ó w  widziane z jawisko I Z a ­
p e w n ie  nie z jez iora  W o g e z o w  ani Jura. T am  w  ś r od ­
ku ziemi b i je  ogniste serce , a za każden. j e g o  uderze­
niem  drga każda kropla  w o d y ,  każdy p y ł e l t , drga w s z y ­
stko życie .

T am  w sercu ognistdm Żyje  s i ł a ,  która p r o m ie ­
n iem  światła i w  r ó w n y m  p ęd z ie  ne ca ły  ziemiokrąg 
się  c iśnie T am  jest  ta s i ł a , która nie ty ln o  w  G renell i ,  
■le na każdym  punkcie  z ie m i ,  ró w n ie  w  StanbJiule jak 
i w e  L w o w ie ,  r< wnie na górach l ł im a la ju  jak i w  K ar­
patach n iep rze l ic zon ą  i lość  studzi :in artezyjskich w y ­
c i ś n i e .—  T am  najw ew netrznie jsze  ż y c ie !

F  A .  Abaneourh, 

----------k b Q —  -----------

Z E  I W  O W  A.
Tygodnika rolniczo -  przem ysłowego  p o d  R edakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w v s z e d ł  W. 20. i o b e j m u j e :
1) Jeszcze  n ie co  o  upraw ie  bu raków  21 Opisanie  p o ­
p ra w n eg o  m echanizm u m ły n o w e g o .  3 )  O  karmieniu 
w ie p r z ó w  i ztad p o c h o d z ą c y c h  k orzy śc i .  (C iąg  d a lszy ) .  
4 )  W ia d o m o ś c i  cza sow e .

M e r  10. Dziennika mód paryskich, w y d aw an eg o  przez  
T om a sza  K u l c z y c k i e g o ,  zawićra  p r ó c z  m ó d ,  na­
stępu jące  a r ty k u ły :  1 )  Bale w  A n g l i i . .  (D o k o ń c z e n ie ) .
2)  P rz y w ła s z c z o n e  r ep u ta cy je .  3 )  M y ś l i .  4 )  O b r a z y  
staw n ych  k c b ić t .  5 )  Teatr .

W  b. m . w y s z e d ł  z drukarni Józe fa  S c h n a j d e r a  
T o in  I.  pisma p o ś w ię c o n e g o  d z i e j o m ,  b ib l i j o g r a f i i , 
r o z p r a w o m  i w ia d o m o ś c io m  n a u k o w y m ,  p o d  t y t u łe m :  
Biblijotrka naukowego zakładu imienia Ossolińskich ( j a k o  
dalszy ciąg Czasopisma ,naukowego w y d a w a n eg o  przez 
tenże zakład);  on e jm u je  o n :  1)  W s t ę p  d o  n o w e g o  Cza­
sopisma p rzez  A K . 2 )  R o z d z !ał X I I .  o  Z y g m u n c ie  I. 
kzóui p o l s k im ,  z aaw nego  rękopism a Andrze ja  L u b ie -  
n i e c k i c g o : P o lon eu t ich ia .  3 )  G o t f r y d  L engn ich  , z r ę ­
kopisma Józe fa  M a s .  hr. O sso l iń sk iego .  4 )  W ia d o m o ś ć
0 Ormianach w  P o ls z c z ę  przez  X .  Z .  5 )  P o cz ą tn o w e  
dzie je  P o l s k i , p rzez  Augusta E ie low sh ieg o .  6 )  R o z p r a ­
w a I.  o  ję z y k u  polskim  i o  j e g o  gramatykach , przez  
Jana IScp Deszkiuwicza. 7 )  Zdanie  sp raw y  z c z y n n o ś c i  
zakładu naukow ego  imienia O s s o l iń s k i c h , czy tane  na 
u r oczy stćm  posiedzeniu 12go października 1840 przez 
A dama K łod z iń sk ieg o  , dyrektora zakładu. 8 )  R o z m a i ­
tośc i  literackie:  a ) Z b i ó r  m inera log iczny  / -k ła d u  imie­
nia Ossolińskich , p rzez  A .  K .  fc) Pieniążki miedziane 
W ła d y s ła w a  księcia O p o lsk ie g o  (z  r y c in ą ) ,  p rzez  A .  K . 
c )  Kilka s ł ó w  o  n iek tórych  n o w s z y c h  dzie łach po lsk ich ,  
p rzez  Aug l i i c low sh ieg o .  d) M ieszaniny  B e j ł y ,  przez  
A .  K  e) Stanisław Jaszowski,  w sp om n ien ie  p o z g o n n e ,  
przez  A .  K .

Z  W  a r s -  a w  y : A u tor  artykułu o  p ism ach Fr.  M  o- 
r a w s k i e g o  W ł .  W . ,  w y d a  w k ró tce  d z ie ło  estetyczne  
Przeglądu powszechnego arcy-h cu rtw  poezyi świata i naro­
d ów , od czasów króla Dawida aż do czasu w Mickiewicza.

Z W i l n a :  T e m i  czasy  w y s z ł y  z druku: 1)  Y / i lu o  
o d  p o c z ą t k ó w  je g o  d o  r. 1750, przez  R  r a s  z e w s  Ki e- 
g o ,  4 T o m y  in Bvo z 115 arkuszy druku z 20 rycinami
1 ^wonia planami z 1500 ! 1848 miasta W i ln a .  2)  Obraz  
z ż y c i a  i p o d r ó ż y .  T on?  1., p rzez  K r a s z e w s k i e g o .
3 )  Ostatni u p ió r  w  K ic l c h r a d z ie , p rzez  Johna  o f  D y -  
ca lp . 4 )  C h a o s ,  n ow e  p o m n o ż o n e  w yd anie  w d w ó jn a ­
s ó b ,  przez  tegoż .  5 )  p ism a Edw arda  M nrjon a  ( G a l le -  
g o )  3 T o m y ,  ( T o m  I.  P roza .  T o m  I I .  P o e z y j c .  T o m  
I I I .  T o rq u a tn  T a s s o ) .  6 )  O braz  b ib l i jog ra f ie z . io -h is to -  
r y c z u y  T o m  I I .  7 )  W ę d r ó w k a  n o  m a ły ch  d r o g a c h ,  
czy l i  szkice o b y c z a jo w e  na B ta łć j -R u s i  , dwa T o m y  p. 
B u j n i c h i c g o .  81 R o ln i c tw o  m ędrca  A lp e js k ie g o ,  
przez 13 i e s i e k i e r s k i e g o .

W  P a r y ż u  zeszed ł  z tego świata pan B o  u i 11 y , 
autor w ic iu  u tw orów  d ra m a ty c z n y c h ,  ja ko  t o :  .4titie d» 
r lśp ćc ; ta n ch on ; Hrabia Armand i w ie lu  inn ych .

B o  d z i e j ó w  c u k r u .  P odczas  gdy w e  F rancyi  
roku 1P41, s p o ż y t o  p rz esz ło  dwieśc ie  m i l i j o n ó w  fun­
t ó w  cukru , b y ł  tamże p rzed  dwiestą p ięćdzies iąt  laty 
za panowania  H en ry k f  I V . ,  .cukier lak rzadki,  że go 
ty lko  na łut;, w  aptćkach k u p o w a n o .  Jeszcze  w  roku 
1700 w  całe j F ra ncy i  ledwie  dwa m i l i jon y  fu n tów  c u ­
kru zpotrz e b o w a n o .  P o d łu g  ob l iczen ia  s p o ż y w a  teraz 
na w y sp a c h  antylskich jedna o s o b a  *oŁ ro cz n ie  w prze ­
c ięc iu  100, w  Anglii  ló, w S z w a jc a r y i ,  W ło s z e c h  i B e l ­
gi. 8- d o  1 0 ,  w  F rancyi  6 d o  8. a w K o s s y i  zaledwia 
jeden  tunt cukru.
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P o r a n i l i  l i s i ę c i a  P o  n i a t o  w s  k i c g o .  Z  Lipska 
p o d  dniem 8. kwietnia d o n o s z ę :  Wic znajdu je  tu w iary  
p od a n a  p rz ez  kró lewiecką gazetę w ia d o m o ś ć :  iz z r o ­
b i o n y  przez  T orw a ldsen a  p o sa g  księcia  Józefa  P o n ia ­
t o w s k ie g o ,  który  p o  s toczen iu  b i t w y  p o d  L ipsk iem  
p od cz a s  o d w ro t u  F ra n c u z ó w  u ton ą ł  w  nurtach E ls te ry ,  
a lb o  z W a r s z a w y  d o  R o s s y i  zaw iez ion y ,  a lb o  tez w  sa­
m e] W arsza w ie  z n isz cz on y m  będzie .

L u d o ż e r c y .  U  B ataków, j e d n e g o  plem ien ia  ludu 
na w y s p ie  Sum atra ,  usankcy jon ow nn e  jes t  p ożeran ie  
ludzi nawet ustawę kra jow a.  P ożera ją  tam : 1) C u d z o ­
ł o ż n ik ó w .  Z  tąd też n iewiasty  B ataków  są bardzo  p o ­
w ś c ią g l iw e ,  a nawet takićmi b y ć  muszą, g d y z  tam bar­
d zo  trudno  o  z w od z ic ie la .  2 )  Z d r a j c ó w  kraju i szp ie ­
g ó w .  3 )  Z ł o d z i e i ,  k tórzy  u ie p o p r a w iw s z y  s ię ,  p o ­
w tórn ie  kradzież p o p e łn i l i .  P rz y w ią z a w sz y  takiego z ł o ­
c z y ń c ę  d o  p a la ,  oa rz y n a  s ob ie  z n ieg o  każdy z o b e -  
e n y c h  kawał c iała  i  przypie 'ka nad o g n ie m ,  p o d c z a s  
g d y  z ł o c z y ń c a  z utraty krwi p o w o l i  g in ie ,  a nikomu 
nie w p a d n ie  na m y ś l , a b y  go  d o b i ł , dla skrócenia 
męki. 4 )  Z a b r a n y c h  w  niewolą: n i e p r z y ja c ió ł .  L u d z i  
t y c h , je ż e l i  nie s c h w y tan o  w  otwarte']  w a l c e , le cz  
ty lk o  w  p o d r ó ż y  a lb o  na p o l u ,  nie  p ożera ją  ż y w c e m ,  
lecz  w p r z ó d y  gardło  im p o d r z y n a ją .  R ze c z  o s o b l iw s z a ,  
iz z w ie r z ę c y  ten z w y c z a j  pan u je  d o ty ch cza s  m iędzy  
lu d e m ,  k tó ry  o b o k  takiego okruc ieństw a ma niektóre 
d o b r e  z w y c z a je ,  s w ó j  w ła s n y  a l fa b e t ,  i m ięd z y  któ ­
r y m  sztuka czytauia i pisania jest  up ow szech n ion a .

Prima aprilis. O ba dw a j  ra d cy  państwa Regnault 
de St. Jean cPAngeiy  i Carion de Ń isus, o trzym ali  dnia 
I g o  kwietnia 1805 r. m in istcry ja lny  list —  p o d r o b i o n y  
z w e z w a u ie m ,  a b y  jak najspiesznie j stawili się w F o n -  
tainel.lau p rz ed  N a p o le o n e m ,  który  z tamtąd w  p o d r ó ż  
d o  W ł o c h  udać się zam yśl i ł .  Regnault b y ł  na w s i ;  
gdy  p r z y b y ł  u m y ś ln y  z. listem , n a ją ł  n iez w łoczn ie  ko­
nie p o c z t o w e  i p o g n a ł  d o  Fontaineb lau  dla otrzymania 
rozk a zów  N a p o le o n a ,  k tó ry  się g o — .by n a jm n ie j  nie 
s p o d z ie w a ł .  R egnault  uraz ił  się d o  ż y w e g o , że mu 
taką p so tę  w y p ł a t a n o ,  i u ż y w a ł  wszelkich s p o s o b ó w  
dla w y ś led zen ia  sp r a w c y ,  jednakże wszelkie poszuki-  
wauia b y ł y  nadaremne. L e p ie j  p o s tą p i ł  so b ie  Carion 
de N isas ,  k tóry  sp ostrzeg łszy ,  ze  b y ł  ce lem  żartu ,  
rzekł d o  N a p o le o n a :  >:Nic użalam s i c ,  ze mnie na pri­
ma aprilis z w ie d z i o n o ,  g d y z  przez  to  inain s p o s o b n o ś ć  
okazania W a sz e j  cesarskićj M o ś c i  nawet w n ie z w y c z a j -  
uym czasie m o je g o  uszanowania .«

R z a d k i e  z d a r z e n i e .  W d o w a  p o  gubernatorze  
S t a r k ę ,  w y je c h a ła  w k r ó tc e  p o  śmierci  sw eg o  nięza 
z córką i siostrzenicą d o  N izz y ,  dla spędzen ia  tam z im y .  
W  kilka dni p o  p r z y b y c iu  t a m ż e ,  śni się j e j  c ó r c e ,  
ze się o j c i e c  d o  nic'j z b l iż a ,  odsłania f iran kę ,  usiada 
na łó żk u  , i na pom nia w szy ,  ab y  się nie lękała , m ó w i  
te s ł o w a :  » W  p r z y s z ły  czwartek p r z y b ę d z ie  p ocz tą  p a ­
kiet d o  tw o je j  matki; p ó jd ź ż e  na p o c z tę  , i każ go  so lne  
w y d a ć ;  zdejin p ie rw szą  k o p e r t ę ,  o b w iń  pakiet w  inny 
p a p ie r ,  zaadresuj i o d csz le j  go d o  adwokata N ł ł * w  L o n ­
d yn ie .  :< T o  rzekłszy , zniknął duch  o jc a .  M iss  Starkę 
ogarnął przestrach  n ie w y m o w n y .  Zaraz na dzień p rzy  
śniadaniu spostrzeg ła  kuzyna j e j  p om iesz a n ie ,  i starała 
się ją  u s p o k o ić .  A le  gdy  się przekonała  , ze wypadek, 
ten z b y t  m o cn e  sp raw ił  na nićj w raż en ie ,  r ze k ła :  
s W i ę c  w  p r z y s z ły  czwartek p ó jd z i e m y  na p o c z t ę , a 
prżekonasz  się sa m a ,  że tw ó j  sen b y ł  czczc 'm  m arze­
n iem .«  Jakoż gdy ten dzień n a d s z e d ł , p o s z ł y  ob ied w ie

d z ie w c z y n y  na p o c z t ę  , i zastały ju z  p ak ie t ;  o  p ó ł  g a ­
dziny p ó ź n i e j ,  b y ł b y  się ju z  d o  rąk pani Starkę d o ­
stał. Miss Starkę nie zaniedbała p os tą p ić  so b ie  na ty ch ­
m iast ,  jak j ć j  duch  o j c a  o w e j  n o c y  r o zk a za ł ; . r o z p i e -  
c zę tow a ła  p ak iet ,  i ob w in ą w s z y  g o  w i n n y  p a p i ć r , 
p o s ła ła  do  adwokata w  L o n d y n ie .  W  kilka dni o t r z y ­
mała p o c z tą  list  o d  tegoż  adwokata , k tó ry  z p o w o d u  
p r z e z o r n o ś c i ,  jaką okazała  w  przesłaniu mu p a p i ć r ó w ,  
szczęśc ia  jc'j ż y c z y ł ,  b o  g d y b y  matka p o d p is a ła  b y ł a  
ważne te p a p ie ry ,  które  d o  niej p o s ła n o  , b y ł a b y  ca łą  
fa m il j ję  d o  upadku p r z y w io d ła .  (Sporti /ig B ev iev .j

Ż a l  z a  t e n t , c z e g o  j u z  n i  6 m a .  Nad d aw n ćm i 
r z e c z a m i , które w y c h o d z ą  z m o d y ,  j e d n o  z p ism p a ­
ryskich u b o lew a  w  s p o s ó b  następ u jący :  »Z n ik n ę łó  m n ó ­
stw o  r z e c z y ,  które  niegdy  d o  uszczęśliw ienia c z ł o w i e ­
ka n a leża ły .  M ię d z y  na jwazniejszem i stracil iśm y d u ­
c h a ,  tego to  d u c h a ,  k tó ry  k on w ersa cy ję  o ż y w i a ł ,  dra­
m atyczne  przedstawienia u m i la ł ,  znakom itym  mężom , 
tak w  p ra cow n i  jak i za d om em  to w a r z y s z y ł ,  s ł o w e m ,  
k t ó r y  p u b l iczn em u  p o ż y c i u ,  teatrow i i sp raw om  p rz e ­
w o d n i c z y ł .  W  m ie jsce  t e g o ,  uzyskaliśm y c o ś ,  c o  d o  
tego  ducha w  takim jest  stosunku , jak karykatura d o  
m alarstwa, jak piękna p o c z y ja  d o  ^pospolitej baśni, ja b  
u r o c z a ,  boska sztuka do  niezgrabnego m ałpow ania  na­
tury . Literatura przeszła w  d ziennikarstw o,  dramatyka 
w  kuglarstwo , m uzyka w  p o p is  t o n ó w  p ie k ie ln y c h ; »  
m y  jako  reprezentanci w ieku o ś w i e c o n e g o ,  p o d z iw ia ­
ją c  to  w sz y s tk o ,  m niem am y, ż eśm y  stanęli na s z c z y ­
cie  n a jw y ż sze g o  udoskonalenia !  Niegdyś b y ł o  w in o  
sz lachetnym  n a p o je m ,  b u d o w a n o  dian spaniałe p iwnice- ,  1 Ł 
s z c z y c o n o  się j e g o  wiek iem  i rod o w ito ś c ią  , stawiano 
j e  w  u r o c z y s t y c h  chw ilach  ż y c i a ,  ja k o  g o d ł o  w e s e l a ,  
p r z y ja ź n i ,  gośc inności  i z g o d y .  T era z  m ie jsce  j e g o  za­
s t ę p u j e — w o d a ,  i w szystko  tez o d b y w a  się w o d n i s t o ,  
s ł o w e m ,  nic' masz teraz p r a w d z iw y c h  p r z y j e m n o ś c i ,  
wszystho  jest  nic sz czćre  i fa łszow a n e .  Nikt ju z  nie nosi 
p ra w d z iw e g o  s u k n a ,  b o  go  nigdzie k u p ić  nie m o ż n a .  
K a ż d y  postrzega  z ż a l e m ,  jak na nim p e łz n ie  su k n ia ,  
w  której najm niej czwarta c zę ś ć  b a w e łn y  się u h ryw a .  
R aw ełn a  jes t  uosobistn ieniem  naszego w i e k u , ona jes t  
obrazem  , p ięk szy d łem  , p o k o s ic n :  wszystk ich  artyku­
ł ó w ,  i p o d  tym  w z g lęd em  m o ż n a b y  t w ie r d z i ć , ze m y  
w  samej ty lko  baw ełn ie  ż y j e m y .  R a w e łn a  wciska się: 
wszędz ie  , nawet w  s z a r p i j ę ; baw ełna  w c h o d z i  w  sukno 
i p ł ó t n o .  N ić  ma ju z  p ł ó t n a ,  ja k ićm  nasi p r z o d k o w ie  
się c h lu b i l i ;  zamiast b leeh ow ania  go  p o d  g o łem  n ie ­
b e m ,  na łąkach  i rosie  przez  tygod n i  kilka, a b y  b y ł o .  
m o c n e ,  b ie l im y  je- teraz ch lo rem  i w ap n em  w  p rz ec ią ­
gu dwudziestu  cz terech  godz in .  Z  tego  w ynika  , że te­
raz d o b r e g o  p a p ie ru  nie m am y ,  g d y ż  uzyskana ze szmat 
p ow ięh sze j  częśc i  baw ełną  p rz e p e łn io n a  m atery ja ,  p o ­
d ob n ież  w a p n e m  jest  b lechow ana .  C h lu b im y  się za na­
sz y ch  cza sów , że m am y listy pisane własną ręką H e n ­
ryka I V .  i b a rd zo  s łu szn ie !  A le  c ó ż  p o w ie m y ,  gdy  za 
lat dziesięć  wszystkie archiwa teraźnie jszych ininiste- 
r y j ó w  w  p r o c h  się o b r ó c ą ?  P ap ier  teraźnie jszy  j e t t  
ty lko  c h w i l o w o  trw a ły ,  kruszy się i w  kawałki r o z p a ­
da. Nakoniec przestaliśm y ju ż  nawet r o b i ć  z ja rz ą ceg o  
wosku ś w ie c e ;  gdyż  się z n iż y ł  w osk  d o  mesaliausu 
z ł o j e n i ;  a b y  zaś ta mieszanina ja kkolwiek dla naszego 
ucha m i ło  b r z m ia ła ,  w ię c  j ą  p o  m odn em u  cerogene na­
zy w a m y .  Z w a ż y w s z y  to  w s z y s t h o , m am yz  p o c h w a la ć  
wynalazki n o w o c z e s n e ?  P rz e c iw n ie ,  n o w e  wynalaztii 
p o z b a w i ły  nas tego w s z y s tk ie g o ,  c o  p rz ed tćm  d o b r e  
i trwałe b y ł o  1
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